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«ice i ^  d. 22 lipea ( 3  sierpnia) r. b., jako w rocz- j 
C i e n i u  Jej C. K. M. N. Marji Aleksandro , 
idnjl'i “fi G. w. W. Ks. Marji Teodorównej m ał- 
j O j s t f ip c y  Tronu, Jej C. W. W- Ks. Maiji 
HS??.rów“ei, Córki J. C. K. M , i W.

V  Ma! Mikołajewnej, wdowy po J. C. W. VV. 
kick'T ^ywiljanie Leuchtenbergskim, we wszyst- 

afWlVyuijich chrześcjańskich i domach modli- 
ite B ?r°zakonnego wyznania, odbyło się uroczy - 
W  n“ożeństwo z odśpiewaniem hymnu „Boże Ue- 
^inna Wieczorem miasto było świetnie uil-

Rozporządzenia Rządowe.
-n w -IT T i 'T—'.I* ' ;

W komitet do spraw Królestwa Polskiego, róż­
owi „̂ Wfi2y na posiedzeniu 16 maja r. b., F z e d -  
o łv-n,e ministra finansów z 1 listopada 1871 r., 

a*enie artykułów 266 i 267 ustawy o po- 
SlL 0(1 trunków w gubernjacb Królestwa P ol­
esiu ?*cAu>«W: w uzupełnieniu art. 266 i 267 
0 zatwierdzonej 7 czerwca 1866 ustawy

od trunków dla gubernij Królestwa 
'hieni 6t5° Postanowić, że ustanowione, przez po- 
O  artykuły ustawy ograniczenie prawa wła- 
ltyje zagród karczmowych, leżących w sąsiedz­
k ą .2 gruntami włościańskiemi, rozciąga się i na 

my otwarte po 19 lutego 1864 roku, które 
""ihU ° ^ eglości nie przenoszącej stu sażem  od 

ł J .  *eJ granicy gruntów włościańskich.
■Dnia ''pjszy Pan, na protokule komitetu, 29 
„ k , 1872 roku, raczył napisać własnoręcznie: 

Wonać.” (D. W.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
------------0+K>--------—

W t dowiadujemy się, że operacje tutejszej filji 
.  K°Wej dotąd nader są ograniczone. Weksli

M i p i k l  M Y Ś L I W C A .
przez Turgienjewa.

(Ciąg dwudziesty ósmy).

do dyskontowania nie przedstawiono 
le powodem ku czemu zdaje się byc brak wi y 
między handlującemi: nikt nie chce ręczyć za dru­
giego. Jak dotąd operacje banku w Kaliszu ogia- 
niczają się na przyjmowaniu na zastaw papieiow

pubhcznjcA  ^  towarZy8two łęczyckie zachę-
1 cone powodzeniem teatru amatorskiego na korzyść 
rodziny Stanisława Moniuszko, zamyśla o stałym  

! teatrze z amatorów, co tylko pochwalić m ^ n a , 
'jest to bowiem zabawa przynosząca wielf J th0l^ ‘ 
ści głowie i sercu, nie mówiąc już o celach do­
broczynności, które się wtedy prawie zawsze ma-

^  W  n a f  także kiedyś myślano o tern, jednakże 
jak to u nas  dotychczas nic nie ma.

—  Słyszeliśm y, że jakiś pan Roman, ma0ik, 
wybiera się do nas w gościnę. Gość w dom........
bardzo nam przyjemnie, tylko to nieszczęście, _ 
ci magicy magicznie się przyczyniają do yp 
żnienia portmonetek.

— N agłe oziębienie atmosfery, które przynio­
sła nam przystowiona Hanka, wpłynęło na■ P°w‘6‘ 
kszenie się chorób. Ciągle słyszym y o tyfusach, 
gastrycznych gorączkach i t. p Trze: a wuęcRa­
chować wielką ostrożność w pokarmach i stizedz  
się, co najgłówniejsze, zaziębienia.

— Od niedzieli rozpoczęły się prawdziwe je ­
sienne deszcze.

— Ciągnienie 1-ej klasy loterji klasycznej roz­
pocznie się w piątek, dnia 9 b. m. i r.

—  Utrzymujący szkołę przygotowawczą męzuą 
w Kaliszu 'zawiadamia, iż zapis u,cza,ow^ ali^  
szkolny 1872/3 rozpoczął się z dniem 20 i Upca
(1 sierpnia), nauka zaś dnia 4 (16) ‘ imńa-
Ula należytego przygotowania^ dzieci do girona 
zjum i uniknienia na przyszłość zawodow, 
ce winni zapisywać swych synów z 
szkolnego roku, gdyż w takim tylko razie 
mieć rękojmię pomyślnego skutku. W sP °™ !Pa 
szkoła otwartą została w połowie roku szkolnego

1868 ̂  Od tego czasu 95 uczniów przeszło  do 
gimnazjum. Cyfra ta jest wymownym dowodem, 
że szkoła godnie odpowiada swemu celowi.

Utrzymujący szkołę przyjmuje przyteni uczniów 
na stancję, którym rodzicielską opiekę t odpow 
dnią życzeniu naukę zapewnia.—  A Idztkowsn.

—  Byliśmy przed kilku dniami świadkami bo­
lesnej sceuy. . , .

Na rynku stała pięcio lub sześcio-letm a dziew­
czynka, nędznie ubrana, bosa. Po ładnej i miłej 
jej* twarzyczce płynęły łzy, a z piersi wyrywa y
się łkania bolesnego płaczu. ____

Zainteresowani, spytaliśmy dziewczyny o P0™ *  
jej smutku. Ale tylko mocniejszy płacz byt catą

° dp r d iw ih  z poblizkiego domu wypadła jakaś 
sługa i lżąc dziecinę, pomimo oporu, porwała ją  
na "łękę, i zdążała ku domowi.

Uważaliśmy za właściwe stanąć w jej obronie. 
„Czy to twoje dziecko? spytaliśmy, i czego je

tak szarpiesz?” . , .
To córka moich państwa, odparła, pani wybi- 

ła  ia za to, że posłane do miasta po masło za 
trzy grosze za mało go przyniosła i  pewno część 
zjadła w drodze. Pani posiedziała, że poskarży 
przed panem, dziewczyna przeto ze strachu ucie­
kła. I słusznie, bo pan jak przyjdzie do domu,
to ja chyba zabije." ...................

Uspokojona nieco dziewczynka, której ktoś z o- 
becnych wrócił zaraz owe trzy grosze, odprowa­
dzoną została do domu przez sługę, w asystencji 
jakiegoś człowieka, który podjął się prosić dl
me i o przebaczenie. , .

Z całei sceny wywnioskowaliśmy, że rodzice o- 
we<m dziecka, co się z niem tak nieludzko obcho­
dzą nie muszą być tak ubodzy, skoro trzymają 
sługę, a jednak pięcio-letnią dziewczynkę, obdartą 
i bosą, posyłają do miasta za sprawunkami.

Istnieją towarzystwa opieki nad zwierzętami,
| jakże widoczua jest potrzeba założenia towarzy­
stwa, które opiekowałoby się małoletmemi dziećmi,

usta, „masz przeklęty morder-:0 !. O sunąwszy us 
*41 ■ chrześcijańską Borowy obejkrew, pij...

:o-  J o b ie , mówię, tobie, barbarzyńco, krwiożer- 
’ tobie!

ło^" Pijany, czy co, że wymyślać mu się zachcia­
ł y  cl̂ 2eKł ze zdumieniem borowy, zwaryował,

)0J . Pijany  nie za twoje czasem pieniądże,
wieńcze przeklęty, zwierzu, zwierzu, zwierzu. 

J  Ach ty..., ja  tobie!.... .
ja , A mnie co? W szystko jedno— ginąć, gdzież 
au Dez konia pójdę? Zabij, raz koniec, czy z gło- 
p j Czy tak, wszystko jedno. Niech wszystko 
A t hadn*e: żona’ dzieci' zainorduj wszystkich.......

®ifjukP° CZeka^  zap*ac*em ^
b i j  Bij, bij, podchwycił chłop dzikim głosem, 
W iDa’. na’ bij.... (Dziewczyna przestraszona zer- 
bjj|a s'§i ze ziem i i wpatrzyła w niego). Bij.

— Milcz! krzyknął borowy i postąpił ku niemu.
— Dosyć, dosyć, Tomaszu, zawołałem , daj mu 

pokój.... Bóg z nim!
—  Nie będę milczał, ciągnął dalej n ieszczęśli­

wy. W szystko jedno, zdychać. Potępieńcze, zwie­
rzu kary na ciebie nie ma... Ale czekaj, nie d łu ­
go się ty będziesz pysznił! dadzą ci pigułkę, po­
czekaj!

Birjuk pochwycił go za ramię.... Rzuciłem się 
na obronę chłopa....

— Nie ruszaj pan! krzyknął na mnie borowy. 
Nie byłbym się uląkł jego groźby i już wycią­

gnąłem rękę, ale ku wielkiemu memu zdumieniu, 
borowy, jednym ruchem zerwał z rąk chłopa po­
wróz, ujął go za kołnierz, nacisnął mu czapkę na 
oczy, roztworzył drzwi i wyrzucił go precz.

_  Ruszaj do djabła z twojem koniem! krzy­
knął za nim', a na drugi raz pamiętaj. Powró­
cił do izby i począł grzebać w kącie.

-  No, Birjuk, zadziwiłeś mnie rzekłem , z cie­
bie widzę dzielny chłop.

— E, daj pan pokój, przerwał mi z gniewem, 
tylko bądź pan łaskaw nic nie mówić. A lepiej 
pana odprowadzę, dodał, deszczu widać pan me 
przeczekasz.... Na podwórzu zaturkotał wózek

DWAJ OBYWATELE.

chłopka.
— Powlókł się! mruknął, no ja jemu dam.... 
Za pół godziny pożegnał się ze mną na krańcu

lasu.

Jużem wam miał zaszczyt przedstawić łaskawi 
czytelnicy, niektórych moich panów sąsiadów, po­
zwólcie mi teraz, przy sposobności (dla każdego 
autora, wszystko przy sposobności) poznajomić 
was jeszcze z dwoma obywatelami u których czę­
sto polowałem, z ludźmi bardzo poważnemi dobrze 
myślącymi i cieszącymi się ogólnym szacuukiem
kilku powiatów. .

Najprzód opiszę wam, dymissyowanego jenerał- 
majora W iaczesława Iljaronowicza Chwałyńskiego. 
Wyobraźcie sobie mężczyznę dobrego wzrostu, nie­
gdyś przystojnego teraz nieco twarzy pomarszczo­
nej, ale zupełnie nie zgrzybiałego, nawet nie pod­
starzałego, mężczyznę w samej sile wieku, w sa­
mej jak mówią porze. Prawda, że niegdyś regu­
larne i teraz jeszcze m iłe rysy jego twarzy co­
kolwiek się zmieniły, policzki obwisły, gęste zmar­
szczki spromieniowały się około oczu, niektórych 
zębów już brakło, i jak powiedział według Pusz­
kina Saadi, blond włosy przyuajmniej te które po­
zostały, zam ieuiły się w fioletowe, dzięki specyfi­
kom jakie kupił w Ronienie na końskim jarmarku 
od żyda podającego się za Ormianina; ale W iacze­
sław Iljaraonowicz dzielnie stąpa, śmieje się dźwię­
cznie, brząka ostrogami, kręci wąsem, i nazywa 
siebie w dodatku starym kawalerzystą, gdy tym­
czasem jak wiadomo, ostatni starcy nie nazy, ją  
niCTdy sami siebie starcami. Nosi zwykł 
zapięty pod szyję, wysoki halsztuk z krochmalny-
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chowanemi w ubóstwie i nędzy moralnej, nad któ- 
remi częstokroć pastwią się wyrodne matki lub 
ojcowie, jak  ów z Rynku szewcy pijaki!

— W niektórych miejscach, na domach w na- 
szem mieście urządzono skrzynki, w których wy­
stawiona jest Gazeta Anonsowa.

— W dniu 3 b. m., w kościele Śgo Józefa po­
błogosławiony został związek małżeński między 
p. Adamem Drozdowskim, lekarzem woluo-prakty- 
kującym i panną Marją Pieczyńską, córką p. Teo­
fila Pieczyńskiego, dr. medyc., dziedzica dóbr Ro- 
żniatów.

Korespondencja K aliszanina.

ob ołseesiu wói Sieradz, 28 lipca 1872 r.
, owbowob j o y a worn?. J g [

Wybaczcie panie nasze, że wbrew galanterji, nie 
stawiam was na pierwszem miejscu w mojein szki­
cowaniu Sieradza. Grzeczność nie pozwoli mi po­
minąć was zupełnie, a tymczasem lepiej się sobie 
przypatrzymy. Zresztą wszystko co było dotąd i 
będzie jeszcze powiedzianem, do was się odnosi 
(rozumie się prócz kuflowania), a wyłączne, pię- 
kuej połowie właściwe, cnoty i (przypuśćmy) wa­
dy, postaramy się bliżej rozpatrzyć. Na teraz j e ­
szcze ogólny rzut, bez wdawania się w szczegóły. 
Jakkolwiek z zasady przeciwny jestem wszelkim 
podziałom ludzi podług cienkości wełny, lub ga­
tunku krwi, i radbym widzieć tylko wykształco­
nych, uczciwych, zacnych i przeciwuie; przedsta­
wiając wszakże rzeczy nie jak  być powinny, ale 
jak  są, trudno nie dotknąć owych chorągwi, pod 
które sami dobrowolnie zapisujemy się. Są więc 
herbowi, sławetni i kapotowi. Ci ostatni, to au ­
tochtoni, —-mieszczanie— rolnicy, posiadacze skro­
mnych chat i pokrajanych w szachownicę pól, — 
nie wiele zapewne różniący się od śp. antenatów 
z czasów Eńkistka; ubodzy, niedbali, w pocie czo­
ła  orzący zagony, a w większym jeszcze pocie za­
lewający troski żywota szpagatówką. Czasem ta ­
ki tubylec na roli lub rzemiośle zebrawszy nieco

mi kołnierzykami, pantaljony szare uakrapiane 
wojskowego kroju, kapelusz zaś nakłada na czo 
łó dostawiając cały tył głowy odkryty. Człowiek 
z niego bardzo dobry, ale z pojęciami i przyzwy­
czajeniami bardzo dziwnymi. Naprzykład, nie 
może pod żadnym względem obchodzić się z szla­
chtą niebogatą, albo nie zaszczyconą urzędem, jak 
z 'ludzmi równymi sobie. Rozmawiając z niemi, 
patrzy na nich zwykle z boku, głęboko schowawszy 
brodę w twarde i białe kołnierzyki, albo naraz 
zaświeci im pogodnym i nieruchomym wzrokiem, 
przestanie mówić, i poruszy całą skorą na głowie,
i słowa nawet inaczej nie powie, tylko: „dziękuję 
Pawle Wasiliczu,” albo: „dziękuję, Pał Asilic,” 
lub: „pozwól pan tutaj, Michał Wawczu.” Z lu­
dźmi zaś zajmującemi niższe stanowisko wspołe- 
czeństwie, jeszcze dziwniej się obchodzi, zupełnie 
na nich nie patrzy, i za nim im powie czego chce 
lub wyda polecenie, z miuą zakłopotaną i zadu­
maną powtorzy kilka razy: „jak się nazywasz? 
jak się .nazywasz?” kładąc niezwykły nacisk na 
przysłówku „jak,” a. resztę wyrazów wymawia dość 
prędko, co czyni jego mowę podobną do krzyku 
przepiórki. Trosldiwy i zarząd wielki a lichy 
gospodarz, wziął na rządcę dymissyouowanego 
wachmistrza małorosyanina, człowieka nadzwy­
czaj ograniczonego. Zresztą, pod względem go­
spodarstwa nikt u nas jeszcze nie przewyższył 
owego wyższego urzędnika petersburgskiego, k tó ­
ry powziąwszy wiadomość z doniesień swego eko­
noma, że suszarnie na zboże w jego majątku czę­
stym ulegają pożarom, z jakiego to powodu dużo 
zboża marnuje się, wydał jak  najsurowsze rozpo­
rządzenie, ażeby wprzód nie kłaść snopów do su­
szarni, aż ogień zupełnie wygaśnie. Tenże dy­
gnitarz postanowił obsiać wszystkie swe pola ma­
kiem, na zasadzie tego prostego wyrachowania, że 
mąk droższy od żyta, a zatem mak siać korzy­
stniej. Ten sam urzędnik polecił swoim poddau- 
kom nosić czułka na głowie podług wzoru przy­
słanego z Petersburga, i rzeczywiście w jego do­
brach noszą baby czułka... tylko na czubku głowy... 
Lęcz wróćmy się do Wiaczesława Iljarionowicza 
Był on wielkim amatorem płci pięknej, i jak tylko 
zobaczy w swem powiatowem miasteczku na bulwa­
rze jaką piękną kobietę, natychmiast puszcza się za 
nią w pogoń, ale zaraz zakuleje, rzecz godna za-

grosza, unosi się ambicją, i posćła wyrostka swe­
go do szkoły, marząc o splendorze dla rodziny, 
sam zapisując się już do sławetnych.

Z takichto ambitnych chęci wyłoniła się szcze­
gólna odmiana, coś nieokreślonego odnośnie do u- 
zdolnieuia i sposobu utrzymania. Znani są oni 
pod nazwą burbonów, bo tu jak fraucuzcy do tro ­
nu, tak ci uważają się za zrodzonych do wszel­
kich miejskich godności. Taki burbon zwykle p i­
śmienny, tern samem już gardzi sochą, heblem lub 
piłą. Gwiazdka u czapki choćby kontrabandą zdo­
byta, godność wolńo-najemnego, próżniacze sza­
stanie się po knajpach, zawracanie głowy mie­
szczankom bufonadą i wielkim wykrochmalonym 
na niebiesko gorsem, białą czapką— oto jego idea­
ły. Ci panowie pozują na wielkich ludzi; przy 
hardej sposobności grubjaństwem swem sponiewie­
rają najzasłużeńszego człowieka, przechodniom świ­
stają nad głową cieniutkiemi jak  nitka laseczka­
mi; biorą na kawał poczciwych wieśniaków, zary- 
wają rzemieślników, szydząc potem z upominają­
cych się o należność. Taką jest nasza młodzież. 
Po wysmarowaniu z kilku beczek atramentu, po­
plamieniu nie tylko palców, ale i sumienia, bur­
bon dochodzi do kilkuset rubli rocznej płacy, — 
zenitu swych marzeń. Z tej to właśnie odmiany 
rekrutują się główne zastępy kuflarzy; ona dostar­
cza naczelników dla instytucji Bachuss i Gambry- 
nusa. Smutne to są rzeczy.

Widoczuie rodzice naszych bezwąsych elegan­
tów nie słyszeli, że „róźczką Duch święty dzia- 
teczki bić radzi,” a dziś już i rzemienne basy mo- 
żeby nie pomogły; bo o moralności wpływie na tę 
szarańczę, o nakłonieniu jej do pracy umysłowej, 
czy fizycznej i mowy być nie może.— ^

llóżne wiadom ości.

=  D. 29 iipca na posiedzeniu Izby francuzkiej, u- 
dzielony został ministrowi wojny nadzwyczajny kre­
dyt 91,000,000 fr. Ten rozdzielonym być ma w spo­
sób następujący: 1) 20 miljonów na sprawienie no­
wych dział i innej broni; 2) 8,350,000 dla inże- 
nierji. Z początku żądano 31,500,000, zreduko-

stanowienia. W karty grać lubił, ale tylko z lu­
dźmi niższego stanu, oni mu „Jaśnie Wielmożny,” 
a on się puszy i imponuje im, co mu się tylko po­
doba. Gdy zaś przyjdzie grać z gubernatorem albo 
z jakim bądź innym wyższym urzędnikiem mina za ­
dziwiająca uśmiecha się, i głową kiwa, i woczy patrzy, 
słodki jak miód... Nawet przegrywa nie skarżąc się. 
Czytał mało, i przy czytaniu nieustannie ruszał 
wąsami i brwiami, i twarz jakby chmurzył. Miano­
wicie godny uwagi wyraz jego twarzy, gdy zda­
rzy mu się (rozumie się, przy gościach), prze­
biegać kolumny „Journal des Dóbats.” Na wy­
borach gra dosyć znaczną rolę; lecz od . godności 
marszałka, dla skąpstwa, wymawia się, „Panowie, 
mówi w takich razach atakującej go szlachcie, 
tonem protekcyonalnym i zarozumiałym, bardzo 
wam wdzięcznym jestem za zaszczyt jakim mnie 
obdarzacie, ale postanowił wolne chwile poświęcić 
samotności. I powiedziawszy te słowa, powiedzie 
głową na prawo i na lewo, a potem z godnością 
wesprze podbródek na halstuku. Był on w mło­
dości adjutantem u jakiejsieś znakomitej osoby, 
którą inaczej nie wymienia tylko po imieniu i po 
przydomku ojca; mówią, że spełniał on nie tylko 
obowiązki adjutanta, ale nie każdej pogłosce mo­
żna dać wiarę. Wreszcie i sam Chwałyński o 
swojej służbowej karyerze nie lubi mówić, co zre­
sztą jest dosyć dziwnem; na wojnie także zdaje się 
nigdy nie był. Mieszkał generał Chwałyński w ma­
łym domku sam jeden rodzinnego życia dotąd je­
szcze nie zakosztował i dla tego dotąd uważa się 
za kawalera na wydaniu, i to za dosyć porząda- 
nego kawalera, za to klucznica jego, trzydziesto 
pięcioletnia kobieta, czarnooka, czarnobrewa, pul­
chna, świeża i z wąsami, w powszednie dni chodzi 
w krochmalnych sukniach, a we święta wdziewa 
muślinowe rękawy. Wyborny bywa Wiaczesław 
Ilarjonowicz, na dużych proszonych objadach da­
wanych przez obywateli na cześć gubernatora 
lub iunych urzędników, tu on można powiedzieć, 
zupełnie w swoim żywiole. — Siadał zwykle 
w takich razach, jeśli nie poprawej stronie gu­
bernatora, to zawsze w blizkości jego, z początku 
objadu najwięcej przestrzega swej osobistej go­
dności, i przechyliwszy się w tył, lecz nie obra­
cając głowy, z boku posyła wzrok po tyłach głów 
i kołnierzach gości, za to przy końcu objadu roz-

i uK*8wano jednak ten kredyt, gdyż w skuteK ^  
z Prusami, w departamentach obecnie z > y 
budowy fortec przedsięwzięte być nie m c ł  
1 miljon dla szpitali; 4) 2 miljony n a u m n;0 # 'i  i n n j c v i i  s ę 7 td  u i u j u u ;

wanie wojska; 5) 25 miljonów na utrzyw,3 ^  „8 
mieckich wojsk okkupacyjnych: 6) 9 ,n 
żołd oficerów a la swite. ISchl-

—1 W Anglji jest obecnie 1,2 3 0 ,0 0 0  
czekujących wejścia w związki małżeńskie. 
chodzi i tara z wielką trudnością, gdyż 1 
Jńonie podobnie jak  i w innych krajacn ^  
wstręt mężczyzn do małżeństwa. Wyjśc1̂  0jj- 
z kolei przeznaczenia, wdzieranie się w sl 0#e- 
właściwą jej powołaniu i obojętność dla J h *  
go ogniska, do którego kobieta je9t Prze*u zst* ' 
wyradza ten wstręt wysoko dla społecZ 
dla obu płci szkodliwy. y

=  W r. 1871 wyemigrowało z kroiesf^j gjj 
Brytanji 122,400 mężczyzn, 74,040 kal>i0t 1 
dzieci. a Vri*i/ vr m ii n  ;«L o M K ł S

— W samych Prusach jest 213 8im° T g« „y. 
w tern katolickich 47, protestanckich R>0. D 
znaniowych 14.

— Ciekawe zapewne będzie porównana .j,,) 
kich wystaw europejskich z wystawą ffie
w 1873 r. .orob . L ł  m*'

W Londynie (Hydepark) 1851 r. obejm0" 
trów kwadratowych powierzchni ni

W Paryżu (Champ-Eiysees) 1855 r. Igń l^
W Londynie (Brompton) 1862 r. \ , \V ^
W Paryżu (Champ de Mars) 1867 r.
W Wiedniu (Prater) 1373 r. ^ yVie'
Powierzchnia zajmująca przyszłą w y s ta ć .  

duiu, będzie przeszło pięć razy większą 00.. dis 
w 1867 r. w Paryżu. Trzy główne budy0 , p9 
pomieszczenia ważniejszych okazów wfgli* 'trd# 
Praterze, zawierają powierzchni 114,632 ^  yfr 
kwadratowych. Do wielkiej żelaznej r ° tu Lta*" 
ra stanowi środek gmachów, użyto 4 0 ,0 0 0 c g 
rów żelaza, średnica kopuły wynosi I02 ine. -f 
zatem ta kopuła jest przeszło dwa 
od kopuły Śgo Piotra w Rzymie. ^

— Cholera w BerliMie już jest L  n* 
stwierdzona. Mianowicie w jednym z do010 S 
ulicy zwanej „pod Lipami” zachorowało na ^ i

*  domsol tbywomsoiml bWff: w

skiego....” Ekwipaż Ohwałyóskiogó, forrof
starej, na lokajach libei-ya dość wytarta, (°.

ujloi rotn o - w i  «! ca anu~»<'v a Wt* weselał się poczynał się, uśmiechać na wszo ^
ny) gdyż w kierunku gubernatora uśnńecl! |.0jtłt
z początku objadu, a czasami nawet wznosi
na cześć płci piękuej, ozdoby naszej plan0t|  $
dług jego sposobu mówienia. Także był u c|j i
generał Chwałyński na wszystkich uroczjw.
publicznych aktach, egzaminach, z e b r a n i a c h  jat
prezentacyacfi, pa błogosławieństwach także j jj*
się odznaczyć. Na przejazdach, p r z e p r a w a c h .  . 9 .

nych tym podobnych miejscach, ludzie Wi®c
wa Iliryonowicza nie robią hałasu i nie tę
przeciwnie, usuwając lud albo ostrzegają0 *
przemawiają miłym gardłowym byrytoneW./
zwólcie, pozwólcie, dajcie generałowi Chwał)'03̂ -
mu przejechać,’’’ albo: „ekwipaż generała $ 0

teiD.

że szara z czerwopemi wypustkami z , jo# 
zaledwie potrzeba wśpólninac); kónre ta*<żl sła,( 
stare i wysłużone, ale do elegancyi WiacZ „g- 
Iljarionowicz pretępsyi nie miał i nie uwaźa 
wet za właściwe swemu stanowi mydlić oczu- 
bliwyin darem słowa Chwałyński nie władał, j. 
też być może nie miał sposobności dać P 
swej wymowy, dla tego, że nie tylko sPor0'V’ltli* 
w ogóle wszelkich sprzeczek i długich
mianowicie z młodzieżą pilnie się wy^uIgdJ 
Tak istotnie lepiej; a to inaczej z tutejsze*®! „ gk 
jak raz staną się nieposłusznemi i szacunó*^, 
u nich straci. Z wyższymi Chwałyński P®-rycl* 
kszej części był milczący, a do niższych, V 0L r  
widocznie lekceważył, wyrażał się krótko i 5 
stko, używając bezprzeatannie mniej więcej f ^  
bnych fraz:'-„pan niedorzeczności mówisz,' ftti 
„wreszcie zmuszonym się widźę, zwrócić Prj|fl 
uwagę,” albo też: „powinieneś pan wiedzieć * ,j 
masz do Czynienia i t. g.” Boją się go na,'v.'Lr 
pocztmajstrowie, stali członkowie władz i aa( ^  
cy stacyi. U siebie nikogo nie przyjmuje, i jm*. fl;- 
wią jest sknerą. Z tera wszystkim j e s t  to ^  jo­
ny obywatel. Stary żołnierz, człowiek bezint0* 0
wny, z zasadami vienagrognard, wyrażają r f y
nim sąsiedzi. Jeden tylko prokurator guberni '
pozwala sobie uśmiechać się, gdy przy nim w ^  
minają o świetnych zaletach Chwałyńskieg0’ 
ale cóż to zawiść nie może) ..

(Dalszy ciąg nastąpi),
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lfzy żoavSarZ p o d łu g  zw ycza ju  m a  mieć
%*eśnio} 1 tego ohftr.nv r.ftsjirz m a d n ia  16

is - *•>»i  ybeem Ma,

, vgui„ . tego  obecny cesa rz  m a  d n ia  16 
2 trzenia ,w po tró jn e  m a łżeń sk ie  zw iązk i
ł|. CheeQ.SMStra:aii’ a  A r k a m i  ta ta r s k ie g o  je n e r a -  
^Skszych i ^ e(^na z tych  żon  w szakże  będzie 

tonorów od dwóch d ru g ic h  używać.

Przegląd p o lity czn y .

Londyn 1 sierpnia. „T im es” donosi, że r z ą d  h i ­
szpańsk i  z a m ie rz a  z a c ią^ n ^ ć  na  K ub ę  60  mlljonów 
p ia s tró w  pezyczki .  (z  G. P . l

- O O O O ^ O O O O -

*  0 a^j111113̂  Z g ro m ad z e n ie  N a ro do w e  f r an cu z  
s|er s u  ,2'wyczaj nem pow odzeniu  pożyczki, m ini-  
' t ł ą czn ip U p ° u l a r d  w yp ad ek  te n  szczęśliwy 

a P o k łn H ^^ f i8** z a u fan iu  jak ie ,  k ra j  i z a g ra -  
^ i %  i  ^  *  rz e c z pośpolitej.  W spółcześn ie  
fów te sP°mniał o n iezm ierne j obfitości zb io-  
S i ł ,  wv!aCZnych’ k tó r a  p o m n a ża jąc  d o b ro b y t  
lr>0wę le także  na  ko rzyść  rzeczpospoli te j ,  i 
Swietne d ^ Z8k° ó c z y ł  tem i słowy: „ T a k  j e s t ,  te  

°wody n iezachw ianego  zau fan ia ,  ojczy
tei ' fze c z v iC* oli azu j% w yłączn ie  rzeczpospolite j,  

b e f e ? li teJ co wiernie  i silnie t r z y m a  się 
'v40eg0 f j j | cych n iezm ien ną  p o d s taw ą  ucywilizo- 
1110 ws 4 l H ^ a ' ^ i mo w i e l k i e  n a « e b łę d y ,  mi- 
W °as wi^ ,asze n ieszczęścia ,  św ia t  nie p r z e s ta ł  
C.eniu ia l r2yĆ’ * nie 0 w ysok iem  p rz e z n a -
'Ąk  żwatni e O p a trzn o ść  n am  w skazuje ;  i my też  
a c'e,’ldiw 9 sol:)ie’ ’ jednośc ią ,  r o z t ro p n o śc ią
^enia!” °k ażm y  się godnym i tego p rz eżu a

l)ita|ist j 9j e'i s trony Avenir national tw ie rd z i ,  że ka-  
,za8 rau icznych  byna jm n ie j  nie z ra z i ła  

'v*tuwp; pow szechnie  p rzew idyw anej wojny o.d-l ■ , i nnifl* ł d** \r i\n
[$  , Ka dalece w ie rzą  w pow odzen ie  F ra u -  
1 Hański zag ran iczny ,  pow iad a  o rg a n  rep u -  
? góry wj  , a  tego się ta k  c isn ą ł  do pożyczki,  bo 
1 *aWn« f z' a*> że F ra n c j a  ob ro n i  swoje g ran ice  

2 at)owisko w E u ro p ie  o d zy sk a .

!’f ł )'S2 i,W5Qdu te S° zau fa n ia  F ra n c u z ó w  do swojej 
”2wyci Cl> b e rl ińsk i Boersen Courier powiada: 
b#zPiec• - P°życzkow e p rzy b ie ra  k ie ru n e k  nie-
ty jaón * n a wet ci co z duszy  nie c ie rp ią  woj- 
ta%nośc' D,g o d n e j  naszych  czasów, w obec  g w a ł-  
n f  L! cha rak te ru  narodow ego  F ran c j i  pow iedzieć 
% żh j , - lz. Niemcy zaw sze  powinny się m ieć n a  o- 
W ć  SCl’ 1 P rzez d łu g ie  jeszcze  la ta  codziennie  
s&ktvwi Ua»*ej n a p a śc i  ze  s tro ny  F ran c j i .  P e r ­
c i ą  r,a  w b a rd z o  sm u tn a ,  t r z e b a  się j e d n a k
lMakV3f % # °  s~: 1 -1"*
8i»dk« ” fatall»uść

—  (A rt. nad.) —  Chociaż z łożyć n ie  m ogłem  
garśo i - z iem i, to  p rzyn a jm n ie j  słow k i lk a  w spo­
m in ku  posy łam  z b a łtyck iego  b rz eg u  n a  g r ó b ś w i e -  
ży: n ad  k tó ry m  n iew ątp l iw ie  się un ios ło  m nóstw o 
w es teh n ień  szczerego  ż a ia .  Do nich i j a  g łębo k i  
moj s m u te k  d o łącz am ; j e s t  on ta k  szczerym , j a k  
było, szcze rem  uczucie  sz a c u n k u  i życzliwości dla 
Jó ze fa  Rudnickiego , p a t r o n a  kalisk iego  T ry b u n a łu ,  
z m a r łe g o  t a k  wcześnie ,  t a k  młodo, w rozkw icie  
w szystk ich  życia n ad z ie i  i t a k  p rę d k o  z wielką 
s t r a t ą  d la  spo łeczeń s tw a .  W szyscy zna jący  bliżej 
tę  osobistość , t a k  n adspo dz iew an ie  p rz y rz u c o n ą  
ż g łem  śm ierc i ,  ocenia li  c h a r a k t e r  wysoko sz la c h e t ­
ny, ro z u m n e  i z a cn e  poczucie, swojej godności,  
p raw ość  duszy, n a u k ę  w yższą  jpfcz Zarozum ienia ,  
se rce  poczciwe* p rz y s tę p n e  w szystk im  uczuciom 
p odn ios łym  i spe łn ian ie  p o w o łan ia  obrończego  z ta- 
k iem  pojęciem , ja k ie  czyni j e  w g ro n ie  ludzkich 
za jęć  pow o łan iem  za sz czy tn em  i p raw d z iw ie  po- 
ży teczuem . To też śp. R u d n ick i  j a k k o lw ie k  za le ­
dw ie od l a t  k i lk u  m iędzy  nam i p rzeb y w a ł,  w pię 
k u y c h  sw ojego ro z u m u  i s e rca  p rzym io tach ,  tak  
u o gó łu  j a k  i w s k ła d z ie  kolegów z a s łu ż o n e  zn a  
laz ł  uznan ie .  T a k ą  s t r a tę ,  m e  ła tw o  sobie w y n a ­
g rod z i  sp o łeczeńs tw o . Z a p e łu ia ją  się po ludziach 
pod ob ny ch  miejsca, a le  n iezaw sze z a p e łn ia  się ich 
ub y tek ,  bo pow ołan ie  ob ro ńcze  nie ty lko  n auk i 
wyższej, a le  jeszcze  w yższych przym iotów  c h a r a ­
k te r u  w ym aga. To też  szk od a  (Jię poczciwy nasz  
kolego; sz k o d a  Cię p ra w y  cz łow ieku ,  s zk o d a  Cię ; * 
zdo lny  i zacn y  ob roń co !  D opóki ty lko  żyć bę- J  
dz iem  i dopóki ś lad  będzie  T wojego g rob u ,  n ie ­
chaj s łow a ża lu  po Tobie  sz em rzą  Ci u w ezg łow ia  
pam ięc i  kw ia tem ;  dopok i zaś  p ow o ła n ie  ja k ie m u ś  
się pośw ięcą!  m ieć  będzie cześć u  ludzi, i na  tę 
cześć zas ług iw ać ,  do po ty  d la  odda jących  się z a ­
wodowi obrońcow  sądow ych  bądź  swem życiem, 
p r z y k ła d e m  i w zorem .

W Persau ta -M U u de  1 s ie rp n ia  1872 r .  — A d. Ch.

MGRAWIN,
na szosie między Kaliszem a Cekowem.

W  lasach  do  pow yższych d ób r  na leż ących ,  k aż ­
dego czasu  nabyć m ożna s to jącego  d rz e w a ;  o raz  
wszelkie? o b s ta łn n k i  ob robionego  d rz ew a  p rzy jm o -

O g ł o s z e n i a .

w aue i w ykonaąttm i zo s ta ją . (3 1 5 — 4- 3)

O tr- tjr i

AGENCY A
Banku R oln iczo-P rzem ysłow ego , 

K wilecki, Potocki i spółka w  Ostrowie.
P rzy jm u je  zam ów ienia  n a  w szys tk ie  g a tu n k i  

zboża do s iewu ozim innego  zda tn e ,  rów nież  s p r o ­
w ad za  wszelkiego ro d za ju  lokom obile ,  m ł o c k a r ­
nie, żn iw ia rk i  na jnow szego  w ynalazku ,  o ra z  w sze l­
kie n a rzęd z ia  ro ln icze  i g osp o d a rsk ie .

O b s ta lu n k i  p rzy jm u je  A g ency a  w p ro s t  lub  z a  
pośrednictsvem W -go  J. E . P esz k e ,  w łaśc ic ie la  h o ­
te lu  B erliń sk iego  w Kaliszu . ( 3 2 7 - 3 - 2 )

Ce:

„ s k o r o  zmienić  je j  n iep o d o b n a !  Ju ż  
ć nasza , że m am y  F r a n c j ę  za  są-

s.a ,z Wilhelm oczek iw any  j e s t  w S a lć b u r -

* # # # * * # # * * * # * * * * # * # # # * # * *  *  *  * * * # * * * # # * # *
3JC

D o  a p t e k i  ż ą d a n y m  j e s t  u c z e ń ,  k a n ­
d y d a t  p o s i a d a j ą c y  c h l u b n e  ś w i a d e ­
c t w a  s z k o l n e ,  n i e c h  s i ę  z g ł o s i  p o  
o b j a ś n i e n i e  d o  r e d a k c j i  K a l i s z a n i n a .  

( 3 4 6 - 4 - 1 )
I * # * * # * # * * # * * * # # * # # # * # #  *  *  * •# # * * # # # * * # # * * *

K om ornik  Trybunału Kaliskiego. 
Zawiadamia,,  że w d. 2 8  L ipca  (.9 S ie rp n ia )  r .  b, 

o godz. 10 z r a n a  w ry n k u  m ia s ta  K alisza  s p r z e ­
d aw a n e  będą  m eble ,  s p r z ę ty  k u ch en n e ,  b ryczka ,  
magiel,  u b io ry  m ęzkie ,  ż eń sk ie  i t.  p. p rzez  p u ­
b liczną  l icy tac ję .  W ik t o r  L ipsk i .  (319)

gdzie w im ieniu  c e sa rza  a u s t r ja c k ie g o  po- 
^ d z i e  p rzez  jed neg o  z a rcy k s iążą t .  Za-Mat|a'' .usuzie p rzez  je d n e g o  z a rcy k s iąż ą t .  Za- 

Zlnj. Q aJ4ca o tein" depesza  z W ie d n ia  do Schl. 
skści *1Wn' e d oda je ,  że d la  n ieo s łab ien ia  „donio-  
'uon^ zhJaz<iu  w B e r l in ie ,” sam  ce sa rz  nie p o w ita  

^  n iem ieckiego na  z iem i a u s t r ja c k ie j .

Podnig6**3, z K o n s ta n ty n o p o lu  do Neue fr . Pressa, 
Ztł)iani„U1<3sP°dz ian ie  w iadomość o nag ło j  i  ważnej

w m in is te r jum  tu reck iem . W e d łu g  niej 
9aSża, na jdz ie ln ie jszy  z tu r e c k ic h  mężów 

kim ^  p rzyjaciel A us tr j i ,  m ianow any  z o s t a ł  wiel- 
!|rzyja .zyre*n na  miejsce M ahtnuda, jaw neg o  nie- 
N w ą , ! ! ; a M ocarstw  zacho dn ich .  Z m ian a  t a  j e s t
’“(‘Hi-g Zlw4 n iespodz ianką ,  gdyż w czora j  je szcze  de- 

rja donosiły że M ida t basza  w ysłany  z o s t a ł  do 
P ^ ^ o i a , n a  g u b e rn a to ra ,  co w K o n s ta n ty n o -
siaj0 ^ I ażano za je d n o zn a cząc e  z w ygnaniem . M u- 
skoro -!fC za^ d w F ° rć ie  co& n a d e r  s tanow czego ,  
1'Htw zdecydowano się na  nom inac ję ,  zn a c z ą c ą  zu-
^ 7 z mianę w polityce, k tó re j  P o r t a  się trzy -  

m  ‘)0 wojnie francu zko -n iem ieck ie j .W e-  • -
w j jQP°^Cześnie  w ied eń sk a  Presse  zaw iad am ia ,  że 
dą ChnStantyn o P ° lu b a rd zo  się n iepoko ją  z powo- 
Ŵ Łrohr°  ®u ^t a n a t k tó r y  w s k u tk u  spuchnięcia  
l.y{ °y. krw otoków  i u d e rzeń  k rw i  do g łow y, ma 
jając a tanie n ad zw y cza jn eg o  o s łab ien ia .  U sp ak a -  
ści ftl„„u ê tyny lekarzy ,  nie z n a jd u ją  u  publiczno- 

W  ta k ich  okalicznóściach  t e m  w iększe­go
ra, Je s t  n a g ła  z m ian a  wielkiego wezy
P rJ. s>ę sp ra w d z i  w iadom ość p rz ez  N eue fr .

—  (N adesł.) — Z podziw ieniem  w y czy ta łem  
w J\« 61 K a l iszan ina  og łoszen ie  p. Popowskiego,. 
w k tó rym  tw ie rd z i ,  iż: „w  dn iu  21 lipca r. b., 
sk rad z io no  firn w mej cuk ie rn i  rs .  300, w raz  z ró- 
żnem i re w e rsa m i .” T w ie rd zen ie  to  je s t  zu p e łn ie  
fa łszyw em , rzu ca  n a  m ą  firmę n ie k o rz y s tn e  św ia ­
t ło  i o b ra ż a  osoby w mej cu k ie rn i  byw ające .  Dla 
w y pro w adzen ia  za te m  publiczności z b łęd u  i wy­
k a z a n ia  ca łe j  b ezzasadnośc i  tw ie rd zen ia  p. P opow ­
skiego, zm uszon ym  się w idzę bliżej ob jaśn ić  o k o ­
liczności tow arz y sz ące  by tn ośc i  p. P..,.

C u k ie rn ia  m oja  z n a n a  w K aliszu  z do b re j  s t r o ­
ny od la t  k ilku , nie  byw ają  w niej p o d e jrz an e  in ­
d yw id ua  z a k ra w a ją c e  na  e skam o te rów ,  gdyż  p o ­
do bn e  in dy w idu a  do mej cu k ie rn i  nie m a ją  w s tę ­
pu, a  ty lko  powiększej części tu te js i  ob yw ate le  i 
u rzędn icy ,  j a k  też  i podczas  by tnośc i  wr m ojem  
z a k ła d z ie  p. P...  było.

P. P... p rz y sz ed ł  do mej cuk ie rn i  w dzień , z a raz  
po po łud n iu ,  w to w arzys tw ie  sw ego kuzyu a ,  k tó ­
ry go an i  na  chwilę nie o d s tępo w ał .  P ła c ą c  r a ­
chunek ,  w ydoby ł  z k a m ize lk i  po jedynczy  p ap ie re k  
jed n o -ru b low y ,  p o r tm o n e tk i  zaś  nie  w idzia łem . K ra ­
dzież w mej c u k ie rn i  w żad en  sposób nie m og ła  
nas tąp ić ,  sam  bow iem b y łe m  wówczas w cuk ie rn i .  
S zkodę więc m u s ia ł  ponieść  jeże li  t s k  j e s t  rzeczy ­
wiście, p rz e d  p rzybyciem  do mej cu k ie rn i ,  b y łb y m  
bowiem d o s t rz e g ł  kradzież .

P. P... . o g ła s z a ją c  w K aliszan in ie  o swej s t r a ­
cie, winien s ię  by ł w p rzód  zas tanow ić  i nie c z e r ­
nić t a k  mego j a k  i innych  dob rego  im ien ia ,  gdyż 
za to  w raz ie  w y jaśn ien ia  się p raw dz iw eg o  s ta n u  
rzeczy , za  p od ob ną  p o tw arz  może być pow ołany  
do odpow iedzia lności k a rne j .

Sądzę ,  że te  p a rę  s łów  ob ja śn ie n ia  z d o ła ją  pu 
bliczność p rzek o n ać  o b ezzasadnośc i  tw ierdzeń
p. P  — K alisz  d. 2 0  lu tego  (4  s ie rp n ia )  r.  b.

t K  A . M ayer.

S Z K O L Ą  M UZYCZNA M. K A L ISZ A , 
przeniesioną z o s t a ła  do d o m u  p. 
C zajczyńsk ie j  obok  k o rp u s u  n a  przeciw  
szko ły  e w a n g e l ic k ie j ;  k u r s a  ro z p o c z n ą  się 
od dnia 5 S ie rp n ia  r. b., z g ło szen ia  p r z y j ­
m u ją  k s ię g a rn ie  p. H u r t i g a  i F in g e rh u ta .

(3 2 5 -2  2)

Dominium Zagorzyn pod Kaliszem ma do
zbycia

MŁOCKARNIĘ
4 konną, mało używaną, prawie nową, za 
pruystępną cenę; wymłaca dziennie do 25 
kop; wiadomość na miejscu. {342)

podaną.

Telegramy.
p ~     "■ 1

8za y z  1 sierpnia. P o d p isy  n a  pożyczkę wyno- 
ł  ogółem 43  m ilja rdów .

Nauczycielka
 ̂ w wyższym stopniu z muzyką i ję- 

$8 zykami, poszukuje odpowiedniego 
^  miejsca w okolicy Kalisza. Bliższa 

 ̂ wiadomość w redakcji Kaliszanina. 
& (343-3-1)

t e .

— O d p o w i e d ź  r e d a k c j i *  —  p . Z . M .
w S ie rad zu .  — K o resp o n d en c j i  nąń sk ie j  d ru ko w ać  
nie będziem y, poniew aż nie m o ż n a  z rozum ieć  o co 
p a n u  chodzi. P ło n n ą  rów nież  j e s t  je g o  nad z ie ja ,  
żeby ta k o w a  m o g ła  być d ru k o w a n ą  w K u r je r z e  
W arszaw sk im , r e d a k c ja  bowiem tego  pism a w n a d ­
sy łan ych  je j  a r t y k u ła c h  p rze d e w szy s tk iem  szuka.. . .  
sensu.

W - A Ż E T E
DLA HANDLUJĄCYCH OBUWIEM.

O tw orzo na  p rzezem n ie  w W arsza w ie  ta b ry k a  
cholewek i wierzchów do obuwia 
damskiego i męskiego w ykonyw a t a k o ­
we z rożnych  m a te ry a to w  z d o k ła d n e m  w y k o ń c ze ­
n iem  i p ięk n y m  fasonem  po cenach  s tosunkow o 
u m ia rk ow auy ch ,  p os iad a jąc  zaś  o dp ow ied n ią  ilość 
m aszyn  i ludzi sp ecya ln ie  uzdoln ionych , w k ró t ­
k im czasie  zn ac zn y m  o bs ta lu n k o m  czyni zadosC.
■ Ulica K ru c z a  21. W1IBA s f  HMIO*.

( 3 2 1 - 3 - 3 )



-  24*? —

skład
Nowo otworzony

przy ulicy Warszawskiej pod jyg 45 poleca przy cenach przystępnych*
> am owary, tace, lampy, maszynki i młynki francuzkie do kawy, maszynki do siekania mięsa, żelazka do prasowania, 
szynki do robienia masła, maszynki do wyżymania bielizny, magle pokojowe, łóżka żelazne, oraz wszelkie potrzeby kuchen­

ne, tudzież listwy pozłacane, konsole do firanek, rolety, cerata i tym podobne przedmioty.

. _____ Edmund Bergemann.

Francuzka
przybyła niedawno do Polski, życzy sobie 
przyjąć obowiązek do dozoru nad dziećmi;! 
wiadomość co do jej mieszkania powziąść! 
można w Redakcji Kaliszanina. (339-2-1)

Do wynajęcia dwa mieszkania

w Opatówku,
przy ulicy Kościelnej w murowanym domu 
pod JV« 55 obok fabryki. Pierwsze składa 
się: z handlu, trzech pokoi, kuchni, piwni­
cy i drwalni, a  drugie z dwóch pokoi i 
kuchni z wszelkiemi wygodami.

Bliższa wiadomość u Aleksandra Droz­
dowskiego w Opatówku w pałacu. 

(340-3-1)

pu-
Zawiadamiam niniejszym Szanown? 

bliczność miasta Kaiisza i okolicy,
rzyłem

Zakład Z eg a rm istrzo w i" U l l i t tU  u UII3U W  "  •£ ners
iprzy ulicy W arszawskiej w domu P- jn)Uję 
w sklepie p. Nagórskiego, gdzie PrẐ flf '  

wszelkie reparacje zegarów i 2C®,jej ■ 
ków, które uskuteczniam jak  najsunue0 ^ 
najakuratniej, po cenach umiarkowanych; 1 
się polecam pamięci WWpanów. ,,
(334-3-2) B. M. MICHOWICZ, z l °

Jest do sprzedania 
FORTEPIAN

za cenę przystępną, oraz różne
sprzęty gospodarskie;

wiadomość w aptzce W .Jensch, ulica W ro­
cław ska codziennie rano od godz. 8 do 1 h 
pu południu od 3 do 6. (341-2-1)

| Zawiadamiam niniejszem W W . panów miasta Kalisza i okolicy, iż OtWO'

rzyłem pracownię

Do sprzedania w dobrach Nakwasin pod 
osadą Koźminek kilkadziesiąt tysięcy sztuk

dachówek, ]
w zupełnie dobrym stanie na pokrycie da- J 
chu; wiadomość o cenie na miejscu u wła- j 
śeieielki w dobrach Nakwasin. (347-3-1) |

i dziecinnych,
przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej Nr. 46 w Kaliszu.

Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostarczanych, które wyk°^ ’ 
czam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, z poręczeniem na czas oznaczouy ‘ P 
(324 7-2) cenach jak  najumiarkowańszych. J a n  A lw in g ® * * ’

|  Szkoła przygotowawcza męzka w Kaliszu. B
Z dniem 1 Sierpnia rozpocząłem zapis uczniów tak przychodnich jako 

i pensjonarzy, o czem mam honor zawiadomić szanownych rodziców i opie­
kunów uczącej się młodzieży.

Ulica W arszaw ska JMś 62 drugie piętro.

(345) Utrzymujący szkołę, A. IDZIKOWSKI. ||j
UMIiJiJliililililiJiiillliillilliijlJiiilljliąlJlJliiJillimiiliil

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić JW . i W W. pa­
nów, iż. w tych dniach przeniósł swoją restau­
rację z domu p. Heins w rynku, do domu p. 
Koliu A; 44 przy rogu ulic Przechodniej i W ar­
szawskiej w Kaliszu, gdzie jak  dawniej tak  i teraz 

już dostać można smakowitych:

S2STXAJD-A3ŚT,
objadów i kolacij.

Objady abonowane miesięcznie, jak  i na 
porcje, są po cenach umiarkowanych o 

^fczeni szanowni konsumenci przekonać się 
raczą. Przyjm uję również wszelkie o l l -  

stalunki tak na objady, jak  różne śniadania i 
wykwintne kolacje, z czem się polecam pamięci sza­
nownych pp. konsumentów.— W. Lange.

Tygodnik Rolniczy
pismo poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa, 
wychodzi w Warszawie od 1 stycznia r. b.

Pismo to zjednało sobie powszechne uznanie i 
zgromadziło współpracowników zajmujących naj- 
pierwsze miejsca w literaturze rolniczej, a miano­
wicie: S. Zdzitowieckiogo, D-ra Tadeusza Kowal­
skiego, Kazimierza Langie, Stanisława Rewieńskie 
go, K. Przeciszewskiego, Wojciecha Jastrzębow ­
skiego, M. Laurysiewicza i wielu inuych.

Cena wraz z przesyłką* 
Rocznie . . rs. 6.
Półrocznie . „ 3.
Kwartalnie . „ 1 kop. 50.

Prenumerować można w biurze Redakcji, Alea 
Jerozolimska As 34, oraz we wszystkich księgar­
niach i kantorach pism perjodycznych w W arsza­
wie i na prowincji.

Mam zaszczyt donieść szanownej 
jblieznosci, że przed niedawnym cza'  I f f i i  

sem nabywszy

i: ZAKŁAD
Z E G A R M I S T R Z O W S K I

przy ulicy Warszawskiej pod A* 52 w Kal»szU' 
od p. S. Neugebauer, zaopatrzyłem takowy 
bór zegarków kieszonkowy^ 1 bl,
skich i męzkich; regulatory tygodniowe:
jące 1 me bijące z najlepszej fabryki Beck 
w Freiburgu również i inne zegary ście*1I’f ’ J, j 
koteż dobór łańcuszków, kluczy*4-®' „b
hryloków, które po cenach u m ia r k o w a n y  

z poręczeniem za dobroć, sprzedaję. PrzJ'J01, ^  
wszelkie reparacje, które z największy »» 
ratnością po cenach przystępnych uskutpcz111

Teodor Biberste'0'^ 
Tatnże dwa używane złote repetid’J ^  

lindrowe, w zupełnie dobrym stanie, są do na j 
cia. (306-6-3)

odZ upoważnienia Władzy Szkolnej u trzy m u je  
lat kilkunastu uczni u siebie .

n a  s t a n c j i , .
polecam się i nadal szanownym ojcom i 
nom, zapewniając, oprócz koniecznych war , 
utrzymania, stosowną opiekę i pomoc nauko A 
Na żądanie Interesowanych mogą być w ml^.s m 
udzielane lekcje prywatne w językach f r a n c u z k ie  
i niemieckiem, gry na fortepianie, i innych szkol­
nych przedmiotów. (344) ^
Ulica Browarna Nr. 118. A. R a c z y ń s k i -

Redaktor. « l ,  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.
s ilili:


